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Cena prenumeraty 
w Łodzi: 
Rocznie rs. 
Półroeznie „ 
Kwartalnie, 2 
Miesięcznie ,, 


Kalendarz tygodniowy. 


ONE 


Czwartek Pomasza 
Piatek Eweuiusza 
Sobota Sywestra 
NiedzielaNowy Rok 
Poniedziaek Makarego 
Wtorek laniela 

Środa Tusa 


Wschódg, 8 m. 12 
Zachódg. 3 m. 538 + 
Długoś dnia g. 7 m. 41 
Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5k. 


ROZWÓJ 


EEGE I TTOTOOE NECIE 
Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 
i 
Rocznie. -- re 19 | MMINISTRACYA 
Półrocznie. = «n: 5 — J 
Kwartalnie - -» 2 50 Ww ŁODZI 
Miesięcznie . . s» 85 ul Piotrkowska NB 81. 


o c EE a 


dienodk poltyozay, przemysłowy, ckonomiczny, opoadzny I literan, 


WWĄ 


Czwartek, dnia 17 (29) grudnia 1898 r. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźna 4; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej; w Zgierzu u p. Ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwdn:* „Nadesłane“ na 1-6j stronuicy kop. 50 za wiersz. Zwyczzias ogłoszenia za tekstem po 7 kop, za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsce. 


SALA KONCIRTOWA 
w sobotę dnia 341 grudnia 
Maskarada Sylvestrowska 


WARIA AVALE] 
Piotrkowska 86 

Z dniem 2 stycmia rozpoczyna się 

nowe półrocze. up przyjmuje kance- 

larya szkoły muz. oł 10— 2 i od 4—6 


KALENDARZYK. 


J u t 40: 
Salon artystyczny Błedykta 1. 
Panorama. „Oblężenie Piryża (Pasaż Sznlca). 


Teatr Polski „Vicbria* Pirtrrowska Nè 67. 
„Małka Szwarcenkopf* sztuka (, Zapolskiej. Początek o g. 
8 wieceorem. 


— — == a 


Sprawa matedońska. 


Praktyczne rezultaty pdlróży cesarza Wilhel- 
ma na wschód muzułmański zaczynają coraz wy- 
rażniej się przejawiać, mięzając się w różnych 
dozach do zawiłej polityki wschodniej. 

Dowodem zaś ścisłego wiązku pomiędzy re- 
zultatami podróży cesarski, a ogólnie niemiec- 
kim programem politycznjim słaży mowa Yon 
Biilowa, wypowiedziana w parlamencie Rzeszy. 
Dotkuąwszy spraw wscholnich Bülow objaśnił 
parlament, że jakkolwiek ie grożą one ogólne- 
mu pokojowi, są przecież |aleko zawilszemi, ni- 
żeli przed laty dwudziestota. 

Stan rzeczy zaognił żę nietyle pomiędzy 
chrześcianami i  muzułyanami, ile pomię- 
dzy  pojedyńczemi  pań$wami bałkańskiego 
półwyspu. 

Równolegle bowiem z dżeniem narodów bał- 
kańskich do politycznej i grodowej nięzależnoś- 
ci wynikła dążność do rozyerzania swych dzier- 
Żaw. Na półwyspie bałkańsim wiele jest punk- 
tów, które przy odpowielnich okolicznościach 
i w odpowiednim momencię nader łatwo stać się 
mogą jabłkiem niezgody. 

Dla Niemiec te, lub in zawikłania politycz- 
ne na Wschodzie muzułmaśskim nie mają poważ- 
nego znaczenia, bo nie żyvią one żadnych Za- 
borczych ną Wschodzie zarjarów, 

Sympatye tureckie dla Niemiec zasadzają się 
na przekonaniu tarków, że niemcy szanują prawo 
międzynarodowe nawet oqośnie Turcyi, której 
sfery rządzące w Niemezeć ofiarowały nie po- 
zorny, lecz rzeczywisty polój, 

Przenosząc atoli te słowa na złowregi grunt 
Macedonii, niemiecki miniżer spraw zagranicz- 
nych mówił niewiele i tak zawiele, jak ów lis 
z bajki o losie powierzony jego opiece kur. 


Małe ogłoszjnia po 1'/, kop, od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejce), 


Reklamy i 


Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


| O ile mowa ‘ministra usiana jest doborem gór | rzesze w waśniach i starciach, a jednakże każ- 


| nolotnych frazesów i czysto niemieckich dowci” 

| pów, wywołujących śmiech wśród słuchaczy o ty” 
le ustęp w Macedonii odznacza się chłodną pow- 
ściągliwością i zupełnem lekceważeniem smutnej 
doli zalndniających tę prowincyę turecką ludów 

| słowiańskich. 

j Tego, kto umiałby pogodzić pretensye róż- 
nych plemion i religiii macedońskich—nazwał 
bym człowiekiem bardzo dowcipnym i bystrym 
—prawił von Bülow, zapominając o takich fak- 
tach historycznych, jak oswobodzenie Bulgaryż 
i Serbii i obecna autonomia Krety, dowodząca 

| wymownie, że ukrócenie samowoli i przeprowa- 

| dzenie demokratycznej linii między chrześcianami 
i muzułmanami zawsze może być urzeczywistnio- 
nem, ilekroć weźmie sprawę tę w ręcę cała Eu- 
ropa. 

Jeśli jako niemiec von Biilow może mieć do 
pewnego stopnia słuszność za sobą, to bynajmniej 
nie ma żadnej racji, z punktu widzenia ogólno 
ludzkiego. 

Walka narodowa i religijna w Macedonii da- 
tuje się nie od fwezoraj. Toczy się ona dawno; 
a toczy się z tem większą zajadłością, że wszyst- 
kie starania, by zwrócić uwagę Europy na opła- 
kane położenie tej niegdyś kwitnącej krainy roz- 
bijają się o lod'watą oziębłość Europy. 

Nie o polityczną niezależność walczą mace- 
dończycy lecz pragną widzieć kraj swój zabez- 
pieczony przed bezprawiem. 

Staroserbowie, bulgarzy. rumuni, grecy 'zalu- 
dniający cztery wilajety macedońskie: salonieki, 
monasterski, adrianopolski i uskiubski, chętnie 
zadowolnią się ulepszenien w sądownietwie i ad- 

| ministracyi, tudzież prawidłowem rozdziałem dye- 
cezyj i nominacyą biskupów. 

| Prawo wyznawania religii ojców, posiadania 
kościołów i szkół, swobodnego rozporządzania 
swoim majątkiem, płacenia tylko nałożonych 
przez rząd podatków, a nie i wyderkasów wzbo- 
gacających całą tłuszczę tureckich urzędników, 

| może być ustanowione przez mocarstwa i ezynną ich 

' interwencyę dyplomatyczną. 

| Uspokoiło by ono ten nieszczęśliwy zakątek 

| bałkańskiego półwyspu i nie dopaściło do krwa- 
wej rzezi, nieuniknionej, skoro komitet macedoń- 
ski znużony bezowoenem kołataniem do wspania- 
łomyślności mocarstw, od słów przejdzie do czy- 

| nów i zorganizuje zbrojae powstanie. 

| S; J. 

l 

| 


rasa polska o Mickioionn, 


W „Prawdzie“ czytamy: 

Dziś, d. 24 grudnia, stanie 
w pomniku ten, który 
naszą chwałę i którego 
nasze Serca. 


nami 
opromienił 

ukochały 
| Weielił się w materyalną postać 
największy z duchów polskich, za którym po- 
| tomność nie ogląda się poza siebie, leez go wi- 


między 
najbardziej 
najgoręcej 


dzi przed sobą. Od jego zgonu przepłynął przez 
życie nasze długi ciąg czasu, przetoczyły się 
liczne fale zmiennych nurtów, przeszły rozmaite 


dy nowv prąd i każdy nowy żywioł złożył mu 
swój hołd. I dziś imię Miekiewicza mieści się 
w pacierzu ezei każdego Polaka. Każdy znajdzie 
w nim jakiś promień swego światła, jakieś 
drgnięcie swego serca, jakiś rys swego ideału, 
On jest z nas, a my wszyscy z niego—jak po- 
wiedział Krasiński. 

Pomnik Mickiewicza, który dziś stanął, nie 
jest objawem ani „naszej próżności, ani zbytku, 
ani rachaby, lecz widomym wyrazem głęboko 
i powszechnie odezutej ezei narodu dla swego 
najgenialniejszego wieszcza i  najgodniejszego 
przedstawiciela w chórze wielkich duchów świa- 
ta. Wyrósł on nie z hojnych danin, ale z wdo- 
wich groszów. Stał się wymowuym symbolem 
uczuć całego ogółu, które wsiąkły w każdą czą- 
steczkę jego granitu i bronzu. Los dał nam dwóch 
geniuszów nieśmiertelnych i nieprzewyższonych 
przez geniusze ludzkości: Kopernika, który 
wzniósł się na szczyt wiedzy, i Mickiewicza, któ- 
ry wzniósł się na szczyt poezyi. Pierwszy z nich 
miał swój pomnik w Warszawie, drugiemu po- 
stawiliśmy. Niech najdalsza potomność, patrząć 
na niego, doznaje tych wzruszeń, jakie nas dziś 
przenikają. 


„Głos* 


Dziś odsłonięto w Warszawie pomnik Miekie- 
wicza. Nad falami pochylonych przed nim głów 
wzniosła się w kształtach widomych postać 
wieszcza uwielbianego... 

To, czego chciał za życia, dokonywa się mo- 
cą pieśni jego, któremi istotnie „objął w ramio- 
na przeszłe i przyszłe pokolenia*, Były to pieśni 
nad pieśniami 

Boga, natury godne tąkie pienie! 
Pieśń to wielka, pieśń—tworzenie, 
Taka pieśń jest siła, dzielność, 
Taka pieśń jest nieśmiertelność... 

Każda epoka znajduje w jednem swojem 
dziecku wyraz najdobitniejszy, obiera sobie mę- 
ża, w którym, jak w soczewce, skupia światło 
życia sobie właściwego. On jeden Mickiewicz, 
mógł o sobie powiedzieć w poezuciu siły żywio- 
łowej skupionego w nim ducha narodu: 

Przyszedłem zbrojny całą myśli władzą, 
Tej myśli, co niebiosom Twe gromy wy- 


pisze: 


[darła, 

Śledziła chód Twych planet, głąb morza 
[rozwarła. 

Mam więcej: tę móc, której ludzie nie na- 
[dadzą, 


Mam to uczucie, eo się same w sobie chowa; 
Jak wulkan, tylko dymi niekiedy przez 
[słowa... 
Jak promień słońca, który gdzieindziej mile 

ciepło daje, a tu, skupiony w soczewce, pożar 
nieci, tak myśl ludzka, zestrzelona i spotęgowa- 
na w geniuszu, staje się wszechpotężną siłą fi- 
zyczną, Tak ją uczuwał w sobie Mickiewicz; 
gdy mómił: 

Kiedy na chmur spojrzę szlaki 

I wędrowne słyszę ptaki, 

Żeglujące na ledwie dostrzeżonem skrzydle, 


[w sidle,.. 
Stado pieśń żałosną dzwoni: 
Lecz póki ich nie puszczę, twój wiatr ich 
[nie zgoni. 
Kiedy spojrzę w kometę z całą mocą duszy, 
Dopóki na nią patrzę. z miejsca się nie 
[rrszy,.. 
Tę władzę, którą mam nad przyrodzeniem, 
Chcę wywrzeć na ludzkie dusze, 
Jak ptaki i jak gwiazdy rządzę mem ski- 
[nieniem, 
Tak bliżnich rozrządzać muszę, 


Chcę czaciem rządzić, które jest we mnie! 

„Daj mi rząd dusz!.. chcę duszami władać*— 
tego żąda od Boga. Swiat materyalny jest vi- 
czem wobec potęgi myśli, wczuć i woli w duszy 
człowieka. 

Czuję w sobie, że gdybym mą wolę 
Scisnął, natężył i razem wyświecił, 
Możebym sto gwiazd zgasił, a drugie sto 

| wzniecił 
Bo jestem nieśmiertelny... 

Z takiej duszy prometeuszowej płynęły pieśni, 
którym pomnik wzniesiono. Przechodzą też one 
z pokolenia w pokolenie, coraz  zrozumialsze, 
coraz droższe i życiodajne. 

Boga, natury godne takie pienie! 
Pieśń to wielka, pieśh—tworzenie, 
Taka pieśń jest siła, dzielność, 
Taka pieśń jest nieśmiertelność. 


KRONIKA. 


Dla Jasnej Góry. 

W dalszym ciągu złożono w naszej Redakceyi na 
rzecz Męki Pańskiej przy klasztorze Jasnogórskim: 
Z fabryki M, Fraenkel w Konstantynowie. 

J. Z., Franciszek Olezak po kop. 50. 
Michał Wójcik, Mikołaj Łęcki, Antoni Siwka, 


Ignacy Owsiak, Józef Błaszczyk, Zofia Gajewska, 
po kop. 20. 

Wojciech Maciejewski kop. 17. 

Grzegórz  Oleszczak, Andrzej Karasiński, 


Jakób Suliński. Mateusz Fisiak, Andrzej Marsza- 
lek, Ludwik Kunka, Wineenty Suliński, Jakób 
Motawski, Antoni Sremecki, Franciszek Przybyl- 
ski, Antoni Fisiak, Adam Olejnik, Nikodem 
Mrówka, Wojciech Michalok, Antonina Fisiak, 
Stanisław Rajczak, Piotr Koszyk, Franciszek 
Kukulak, Stanisław Osieja, Józefa Matysiak, Ma- 
ryanna Antezak, Józef Krzemiński po kop. 15, 
Wawrzeniec Michalak, Antoni Michalak, Mi, 
chal Mrówka Franciszek Hołodyniak, Franciszka 
Rychlik, Józef Pierzhalski, Michał * Przytuła, 
Franciszka Jaksa, Maryanna Stępień, Michał An- 
czak, Marceli Tokarski, Jakób Wojtos. Roch 
Nowak, Antoni Urbaniak, Szezepau Pawlak, An- 
tonig Konar, Michał Duraj, Wawrzyniec Fisiak, 
Stanisław Olejnik, Antoni Banasiak, Józef Olesz- 
czak, Szczepan Michalak, Stanisław Cąbrzyński, 


RYCERZE JASZCZURKOWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 


przez 


A. Chleboradzkiego. 
(Dalszy ciąg — patrz M 290). 


Zapewne, że w nas niemiecka krew płynie, 
ale przecież poza władzą, poza dążnością są ta- 
cy, którzy poza krwią czują jeszcze w głębi 
swego tona serce, duszę, która do szlachetniej- 
szych porywów napędza człowieka. 

Interes zdaje się nami powoduje Phant-zol 
uciążliwy stał się środkiem zniszczenia, stał się 
przyczyną niby, dla której się u tronu cesarza 
niemieckiego opieki szukamy. 

Nie Plwnt-zol nas tam pędził, ale ta nie- 
zgodność pojęć, która różni człowieka 4 ezło- 
wiekiem! 

Dziady nasze osiedli tu w innych celach, dziś 
w swoich wnukach znaleźliby przerodzone te 
myśli i idee, które nimi powodowały. 

— Prawda, bąknęło parę głosów! 


Zechceę—i wnet je okiem. zatrzymam, jak 


ROZWOJ — Czwartek, dnia 29 grudnia 1898 r. 


Marcin Dalik. Józef Zapoła, Wojciech Jędrysz- 
czak, Józef Wydrzyński po kop. 10. 

Józef Oisielski kop. 8.—Wojciech Rajek kop. 6. 
| Stamisław Slebocki, Błażej Józwiak, Adam 
Józwiak, Wojciech Gil, Franciszka Durka, An- 


Jan Ratajezyk, Antoni Skurka, Maryanna Józ- 
wiak, Franciszka Olczak, Paulina Fisiak, Marcin 
Nagiecki po kop. 5. 
Z przędzalni w Widzewie. 

A. Kamiński rb. 1 kop. 5. — J. Smukleż, 
J. Zwierzyńska, A. Sibilska po kop. 50. — J. 
Dymantowicz kop. 35, — J. Krystalska, J. Olej- 
nieczak, A. Poselt po kop. 30. — L. Najder kop. 
25. — M. Kuczera, M. Lass, J. Krulikowska, W. 
Stawicka, K. Polee po kop. 20. — M. Najder, 
B. Kisiołek, M. Bojnowiez, M. Łuba po kop. 15. 
— B. Skoneczka, K. Jedlińska, M. Ziemba, J. 
Zielińska po kop. 10. — S Rosiak, M. Kulon 
po kop. 5. 


Pomnik Mickiewicza. 
rze Polskim*: : 

Pomnik Adama Mickiewicza, skąpany w blas- 
kach słonecznych, pięknie rysuje się na niebie 
i pociąga ku sobie liczne zastępy publiczności, 
pragnącej popatrzeć w poważne oblicze ukocha- 
nego Poety. 

I to wrażenie głębokie i wzrnszające, którego 
doznali uezestnicy uroczystej chwili odsłonięcia 
pomnika, jest także udziałem tych, eo obecnie 
przed posągiem Mickiewicza stoją. 

Na kamiennych schodach, dokoła pomnika 
pełno zieleni i kwiecia, które złożono tu w hoł- 
dzie Największemu pieśniarzowi naszemu. Porzą- 
dek wszędzie i zawsze niezamącony. Ponieważ 
odwiedzających pomnik jest bardzo wielu, za ba- 
lustradę wpuszezeją tylko osoby, składające kwia- 
ty i wieńee. I tych jest liczba bardzo duża. To 
też u stóp Adama Mickiewicza roztoczył się 
ogród prawdziwy, który każe zapominać o zimie; 
udaje się tam, u stóp posągu wieszcza, iż to nie 


Czytamy w „Kaurye- 


| 
| 


grudzień, ale maj rozwija swe najpiękniejsze 
barwy. 

Jasełka. Sprzedaż biletów na pierwsze przed- 
stawienie „Jasełek* rozpoczęto już u WW. 


Wężyka (skład towarów kolonial. Piotrkowska, 
hot. Polski), w sklepie Sprzączkowskiego (róg 
Piotrkowskiej i Dzielnej), w cukierni Koszkow- 
skiego (róg Pasażu Meyera i Piotrkowskiej), 
w składzie materyałów piśmiennych Berlach i No- 
wacki (Piotrkowska 98). 

Przedstawienia odbędą się w teatrza Selina 
w dniach 8, 15 i 29 stycznia r. p. 

Widowiska. te, urządzone po raz pierwszy w r. 
z. staraniem pań opiekunek pierwszej chrześciań- 
skiej ochrony na rzecz budowy domu dla tejże 
ochrony odrazu znalazły sobie uznanie i sympa- 
tyę wśród publiczności łódzkiej, jako związane 
z drogiemi wszystkim tradyeyami. 

W zeszłym rokn było pełno na „Jasełkach,* 
nie wątpimy, że i w tym roku cieszyć Się one 
będą takiem samem powodzeniem, tembardziej, 
że komitet nauczony doświadczeniem, zaprowa- 
dził wiele zmian korzystnie wpływających na ar- 
tystyczną wartość „Jasełek.* 


isdn i w I R w 


toni Siwka, Wincenty Antczak, Szymon Józwiak, | 


1 


| 


| 
| 
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W miejsce mwinszowań noworocznych p. Je- 
rzykowski, wła$giciel hotelu Angielskiego, złożył 
w naszej redakqgi na wpisy dla. biednych ncz- 
niów rb. 2. 

Strzeżymir Alam Pruszyński rb. 2 na żłobek. 

P. Karol Stewkowski rb. 2 na nędzę wyjat- 
kową Go dyspozycyi ks. Szmidla. 

P, Mogilniecy rb. 3 na pierwszą ochronkę, ad- 
wokat przysięgłyRaubal rb. 1 na ten sam cel. 


P. August Obkzewski, kasyer miejski, na 
ochronkę katolick; rb. 3. 
P. Kazimierz iokołowski, bndowniezy, 1 rb, 


na biednych ueznhw szkoły handlowej. 
P, Maryan Łubą rb. 5 na wpisy dla uczniów. 
Towarzystwo Dibroczynności wypuściło karty 
z powinszowaniami noworocznemi w trzech ję- 


uykach. Cena ich 10 kop.; ezysty dochód prze- 
znaczony na powiększenie funduszów Towa+ 
rzystwa. 


Karty są do nalycia w szklepach Schatkego, 
Milbitza, Zonera, Fszera, Horna, Berlaeha i No- 
wackiego, Zielkego Semelkego,  Petersilgego, 
Dieringa. 

Nie wątpimy, że zuajdą one duży poknp. 

Ze stow. pracownków handlowych. W sobotę 
dnia 31 b. m, t. j. w wieczór sylwestrowy od- 
będzie się w lokalu towarzyszenia ostatni w tym 
roku wieczorek familijny dla członków  stowa- 
rzyszenia i ich rodzim, na który wybiera się bar- 
dzo wiele osób. 

Maskarada, którą rządza zarząd stowarzy- 
szenia wespół 4 zaprogonym komitetem, ma 2.gó- 
ry zapewnione powodzenie, z 

Na maskarądzie otegraną będzie przez arty- 
stów tutejszej sceny konedyjka, poprzedzona mo- 
nologiem. 

Sprzedaż biletów olbywa się w lokalu sto- 
warzyszenia codziennie, z wyjątkiem świąt, po- 
cząwszy od soboty do dnia 7 stycznia roku przy- 
szłego. : 

Bliższe szczegóły obwieszezą oddzielne ogło- 
szenia, i 

Bal. W dnia 21 stycznia r. p. na rzec pierw- 
szej ochronki katoliekićj odbędzie się bal publi- 
czny. O miejscu balu i bliższych szczegółach 
doniesiemy później. . 

Komitet I TIN wia zaszczyt złożyć serde- 
czne podziękowanie ma nadesłanie darów na 
gwiazdkę dla dzieci, następującym osobom: 

W-ny Wężyk, 2 beczki jabłek 80 funtów, 100 
paczek i duże pudło pierników. 

W-ny Żukowski, 20 f. jabłek, 15 f. orzechów, 
24 paczki pierników i £ f. cukierków. 

W-ny Roszkowski, 30 paczek herbatników. 

W-ny Stępkowski, 22 f. orzechów, 3 padełka 
daktyli. h 

W-ny Stachlewski, 10 f, orzechów, 5 paczek 
pierników. f 

W-ny Berhtold, 6 f, orzechów, 5 f. jabłek, 
15 pacz. pierników, 20 paczek kawy żytniej, - 

W-na Handtke, 6 £ świeczek, "/, kamienia 
mydła, kosz jabłek, w. 

W-ny Heymos, 14 f orzechów 4 paczki pier- 
ników ozdobnych. : 

W-ny Beruhardt, £ paczki szpagatu, 5 rub. 
na pierniki, 7 


— Ja sam czuję, że jestem i lepszy i spra- 
| wiedliwszy i mam dążności inne. Pragnę spoko- 
| Ju, sprawiedliwości, swobody. 

j — I my tego pragniemy. 

| — Ale państwo krzyżackie, zawsze z zabor- 
| czemi ideami, zabija pracę, zabija spokój i wy- 
| radza w człowieku żądze brzydkie, bez pohamo- 
| wania—żądze zaboreze. 

Dlatego my % niemi iść nie możemy. 

— Nie możemy, nie możemy! 

| — I musimy iść tam, gdzie państwo daje 
prawa, pozwalające swobodnie się rozwijać. 

— Pójdziemy tam! 

— A tem państwem  toleraneyjnem, zapew- 
niającem samorząd, dającem wiele przywilejów 
jest tylko jedno! 

— Jedno! 
— Jakież to państwo? 
— To Polska... 


Nastała dłusza głucha zaduma, a potem jak- 
by jeden głos z potężnej wyrwał się piersi i za- 
wołał. 

— Polska! Polska! 

I nie rozprawiali więcej, jeno wołali: niem- 


——— 


cy, żywioł powstały % owej krwi niemieckiej 
unosząc z czcią ezapki do góry: 

— Wielką Polska! Wielki król Polski! 

I wśród zebranych stało się coś takiego, jak- 
by anioł pokoju i braterstwa do nich zawitał. 

Są takie chwile, w których pierś faluje swo- 
bodniej, umysł odezuwą lepiej. Właśnie ta chwi- 
la ogarnęła związkowców. 

Nie długo jednak trwałą. 

Wstał Theleman vin Wege, bnrmistrz toruń- 
ski i rzekł: ` 

— Daremnie liczycie, panowie bracia na kró- 
la polskiego, już. wielki mistrz wysłał tam do 
pertraktacyi swoich posłów. 

— Wysłał? zawoławo % rozpaczą! = 

— I tam już trafil rzekł z przygnębieniem 
Beizen, widząc jak jęgo 'gmach potężny spada 
w jednej ehwili w przepaść bezdenną. % której 
nie go już nie wyratuje! 

— Pomyśleli o tem, dodał von Wege, pomy- 
śleli! Jestesmy zewszął zaszachowani. 

— A ity również, przyjacielu, rzekł Exze- _ 
genberger. 

— Tak i ja! 

— A eo wam?— pytano, 
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W-na Dobrowolska, 6 t. orzechów. 

W-na Weiss, 5 rb. na pierniki, 

W-na Kamińska, 2 rub, na pierniki. 

W-ny Ulrichs 10 babek, | 

W-ny Wedel, 5 paczek pierników. 

W-ny Sprzączkowski, 5 f: karmelków, 

W-ny Szmagier 40 strueli. | 

W-ny Szaniawski 247 strueli. 

W-ny Konrad 20 strucli. 

W-ny Sznajder 40 f. jabłek. 

Za przewodniczącą, Mogilnicka 
Sekretarka A, Olszewska. 

„Tydzień* piotrkowski zwyczajem dorocznym 
wypuścił numer gwiazdkowy wraz z kalendarzem 
na rok 1899. 

Numer ten tak pod względem układu, jako 
też i doboru artykułów wyróżnia się bardzo do- 
datnio w szeregu wydawnictw gwiazdkowych, 
zwłaszeza część literacka opracowana jest bar- 
dzo starannie. 

Złożyły się na nią prace głośnych autorów, 
a między innemi „Popas w Piotrkowie*, obrazek 
wierszem, którego bohaterem jest Kazimierz 
Brodziński, napisany przez Sewerynę Duchińską, 
dalej „Tytan, Faun i Nimfa“, baśń grecka przez 
Elizę Orzeszkową; wyjątek z dramatu „Proroki- 
ni“ przez Bronisława Grabowskiego; „Na wa- 
szym progu*, wiersz Maryi Kenopnickiej „Ty- 
dzień" kilka stronnie wydartych z pamiętników 
przez Karola Hoffmana; „Na pustyniach Lapo- 
nii,“ % pism pośmiertnych Józefa Waśniewskiego 
i wiele innych wartościowych ntworów. 

W dziale drugim zwraca na siebie szezegól- 
niejszą uwagę „Koniecpol i jego dziedzice* przez 
Miehała Rawicza Witanowskiego; „Obowiązki 
handlujących wobec prawa eywilnego*, ciekawy 
i povezający artykuł, opracowany przez I. Cho- 
lewickiego, tudzież „Fundusze dobroczynne“ przez 
W. Hausbrandta, 

Całość uzupełnia starannie opracowany dział 
informacyjny, zakończony skorowidzem firm ban- 
dlowych i przemysłowych, operujących w guber- 
nii piotrkowskiej, 

Wykup patentów w magistracie miejscowym 
został już rozpoczęty wedłag nowych przepisów. 

Za lat dawnych każdy wykupujący patent 
obowiazany był przyjść z uapisaną juž dekla- 
racyą lub takową sporządzić w magistracie za 
co pobieraną była odpowiednia płaca, według zaś 
nowych przepisów magistrat i inspektorzy podat- 
kowi obowiązani są sporządzać odpowiednie de- 
klaracye bezplatnie. 

Szyldy obowiązkowe. Stosownie do art. 70 
przepisów o handlowym /podatku państwowym, 
każdy utrzymujący jakikolwiek zakład handlowy 
obowiązany jest wywiesić szyld vdpowiedni. 

Przepisy te dawniej, zwłaszcza w Łodzi, nie 
były sciśle przestrzegane, co utrudniało rewizyę 


patentów, prowadzoną | przez inspektorów po- | 


datkowyeh. 

Z tego względu izbą skarbowa postanowiła 
karać uchylających się od tych przepisów po rb. 
10 za każdy raz, 

Czytelnie wiejskie. Z polecenia J. O. generał 
gubernatora warszawskiego, urzędnik do szeze- 
gólnych poruczeń p. Łongonowski sporządził Spis 

— Syn mój Tolko dostał się w ich ręce 
i trzymają go jako zakładnika, dopóki im Toru- 
nia nie oddam! 

Biedny ty ojciec, jak mego przodka Kac- 
pra von Lefelda kocham, rzekł pan Lefeld za- 
frasowany. 

I o sprawie krajowej zapomuiano wobec nie- 
szezęścia kolegi. Dopiero wstał Hans ; Ezegen- 


berger. Był on niezmiernie blady. Cierpienia wy- | 


ryły mu się na twarzy, a dnże oczy jeszcze wię- 
cej nabrały blasku i po chwili rzekł: 

— Słuchaj Tbelimenie skąd ty wiesz, 
Syn jest w niewoli u krzyżaków? 

— Skąd wiem?*—sami 
mojej żonie! 

„r To nie może być. Gdyby syn twój był 
w ich rękach, potrafiliby dogodniejszą znaleść 
porę, aby fakt ten zużytkować. 

— A jednak jest! 

— Czy są jakie dowody. 

— Żona czytała własnoręczny list jego! 

— List własnoręczny? 

= ak 

— To bardzo dziwne.. 

— To nawet ciekawe. 


że twój 


krzyżacy powiedzieli | 
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Cena budulca. Z chwilą rozpoczęcia dzialal- 
ności komitetu ochrony leśnej cena budulca w 
kraju naszym podniosła się o 250/,, 

Ze względu atoli na to, że na miejscu okazał 
się ogólny brak budulca, wielu tutejszych przed- 
siębioreów zakupiło lasy w guberniach grodzień- 
skiej, kowieńskiej i wileńskiej, gdzie z wiosną 
powstaną tartaki i ciąć będą budulec na potrze- 
by mieszkańców naszych. 

Tramwaje elektryczne. Dziś od rana puszczo- 
no w ruch dziesięć wagonów tramwajów elek- 
trycznych, czyli o cztery więcej niż poprzednio, 
i otwarto ruch osobowy na przestrzeni ulicy 
Piotrkowskiej od rynku Geyera do Placu Ko- 
ścielnego na Starem Mieście. 


Giełda. Z nadehodzącym Nowym Rokiem o- 
twartą zostanie giełda łódzka, której z upragnie- 
niem oczekiwały tutejsze firmy handlowe i prze- 
mysłowe. 

Z otwarciem giełdy wielu agentów  handlo- 
wych pozbawionych będzie operaeyj, które dawa- 
ły im przyzwoite utrzymanie, wszystkie bowiem 
tranzakcyc załatwiane będą przez meklerów giel- 
dowych. 

Lokal giełdy mieścić się będzie w gmachu 
Grand Hotelu z wejściem od strony ulicy Krót- 
kiej, gdzie przybito już odpowiednie tablice z na- 
pisami, 


książek, nadających się do zakładanych od nie- 

dawna czytelni bezpłatnych przy urzędach gmin- 

nych i szkołach początkowych wiejskich w gub. 

Królestwa Polskiego. 

Referat jego przejrzała i część książek w nim 
wymienionych zaleciła komisya, istniejąca przy 
kuratorze warszawskiego okręgu naukowego do 
oceny podręczników szkolnych polskich, 

Składali ją: pomoenik kuratora okręgu nau- 
koweho rz. r. st. Dobrowolskij (przewodniczący) 
profesorowie uniwersytetu: Eufimi Karskij. Grze- 
gorz Uljanow i Teodor Wierzbowski oraz nauczy- 
ciele gimnazyów: Adamczewski i Bazyli Szima- 
nowskij. 

Wybrane przez nich dziełka zatwierdziła osta- 
tecznie rada kuratora okręgu naukowego, a zda- 
nie jej uzyskało przychylną decyzyę J. O: gene- 
rał-gubernatora. 

W ten sposób powstał katalog bezpłatnych 
czytelń. 

Tytuł jego dosłownie bremi w przekładzie: 
„Katalog rosyjskó-polskieh ezytelń kraju Przy- 
wiślańskiego*, 

Zeszyty I, II i IN, (wydanie kaneelaryi ge- 
uerał-gubernatora warszawskiego. Warszawa, dru- 
karnia kancelaryi generał-gubernatora warszaw- 
skidgo 1898. Stronic. 19. 

Każdy z trzech zeszytów katalogu, ujęty w je- 
dną broszurę, składa si; z czterech działów, a 
mianowicie: religijno-moralnego, popularno-vauko- 
wego, wiadomości użytecznych i belletrystycz- 
nego. 

“gólem katalog zawiera 288 tytułów ksią- | 

żek, a w tej liczbie 168 polskich i 
skich. 

Dział religijno-moralny we wszystkich 
zeszytach zawiera 31 książek wyłącznie w języ- | 
ku polskim; popularno naukowy 15 polskich i 27 
rosyjskich wiadomości użytecznych 41 pokskich 
i 18 rosyjskich ¡wreszcie dział belletrystyzzny, 
najliczniejszy 81 książek polskich 
skich. 

Ceny książek bardzo nizkie, po kop. 2, 21 

| 


= 2/ 
25, 30, 34, 40, 


| 
| 


Kuratoryum trzeżwości. 
| dzeniu łódzkiego powiatowego komitetu kura- 
toryam trzeżwości  odezytano rozporządzania 
i okólniki, dotyczące działalności kuratoryów, 
Rocznik sosnowieki. Ructliwa firma drukar- 
ska Jermałowieza i Bergmana wydala w roku 
irzech | bieżącym poraz pierwszy w Rocznik sosno wieki* 
z kalendarzem na rok 1899, już z samą szatą 
zewnętrzną, mile wpadający w oko. s 
Rocznik po części kalendarzowej, wyczerpują- 
eo opracowanej, zawiera dział. informacyjny 
bardzo bogaty, lecz uwzględniający przedewszyst- 
kiem Sosnowiec i jego okolice, 
Następnie idzie dział statystyczny, 
się przeważnie przemysłem 
piotrkowskiej. 

W dziale literackim, bardzo umiejętnie dobra- 
nym przedewszystkiem zwraca nu Siebie uwagę 
stadyum literackie Piotra Chmielowskiego „Eme- 
ston i Mickiewicz“ i nowelka „Ojciec“ Andrzeja 
Niemojewskiego; w dziale zaś naukowym odczy- 

| ty dra Neufelda „O udzielaniu pierwszej pomocy 


Na ostatniem posie- 


120 rosyj- 


i 75 mpsyj- ' 


zajmujący 


8, 4, 5, 6, 7!/,, 8, 10, 12, 15, 20, górniczym w gub, 


50, 60, 75 i 80 kop. 

Przytem począwszy od ceny kop, 50 ksążek 
w cenie tej i wyższej do 80 kop. jest zalalwie 
w całym katalogu po kilka, zaś po 1 rb, hali- 
czyliśmy książek pięć, a po 1 rb. kop. 20 sale- 
dwie dwie książki, 
lcgu, 

Licytacya. W dniu 3 stycznia odbędzię się 
lieytacya w kancelaryi 37 Ekaterynbnvsk ego 
pułku piechoty na dostawę w roku przyszłym 
mięsa dla pułku. 

Wadyum wj wagane jest w wykości 2000 rb. 

Oprócz wadynm stający do licytacyi witien 
przedstawić odpowiedni patent na prawo hanllu. 

Ż poczty. Wezoraj przybyli do Łodzi pono- 
enik naczelnika głównego zarządu poczt i tile- 
grafów rz. r. st. Sewastiauow i urzędnik do szeze- 
gólnych poruczeń tegoż biura p. Chronowski aaz 
naczelnicy zarządów pocztowych warsząwskiego 
p. Bogucki i wileńskiego p. Iwanow w celu obej- 
rzenia gmacha przy ulicy Spacerowej, do którego 
ma być przeniesiony zarząd pocztowy łódzki, 


najdroższe z całego lata- 


przy nieszezęśliwych wypadkach, 
Do „Rocznika* dodano starannie wykonany 
plan Sosnowca i jego okolic.“ 


Schwytanie złodziei. W dniu 23 b. m. og. 
10 wieczorem we wsi Chojny nowe pod Łodzią 
popełnioną została kradzież z włamaniem ze 
sklepu Chany Henrykowskiej różnego towaru war- 
tości około 10 rb. 

Straż ziemska wykryła sprawców kradzieży 
| w osobach mieszkańców wsi Chojny nowe Adama 
| i Jakuba Kazimierczaków, których aresztowała 
i osadziła w więzieniu łódzkiem. 

Sprawę oddano sędziemu śledczemu 3 ucząs- 
tku. 


-u rA WO ZD ZE = w, A A 2 NET + (chory a Pt Z P ~ 
— Zapewne, ale 1 zarazem smutne, | narodu polskiego. On nigdy nie zgodziłby się 
— 0... 0... 0... nieszczęścia się walą na jas. 


na to, żeby iść ręka w rękę z krzyżakami! 
Jako Litwin nosi już we krwi ową nienawiść 
do krzyżowców. 
Więe go nie urobią dla siebie i dla swojej 


Co za los! Co za straszne czasy. Cóż teraz zna- | 
mi bedzie? | 
— Gdzie się udamy, gdzie znajdziemy spa- | 


wiedliwość. polityki. 
— Ha, my niemcy, musimy szukać jej Umilkł. 
, n swoich... 


Wszystkim jakiś promyk nadziei wstąpił do 
serca. Zdawało się, że tonącym nadpływa ol- 
brzymi żegłowieć z pomocą, że ktoś rzuca tm 
i liny, aby wydobyć z tego smutnego położenia. 
— Ha, jeżeli tak Hans Kzęgenberger mówi 
może to i racya. 
Probójmy, g 
— Wybierzemy delegatów niech naszę prożbę 
poniosą królowi polskiemu, niech go błagają, aby 


— Ładuieście ją znaleźli u cesarza niemżc- 
| kiego. Obiecywał nam wiele, wziął bogate p0- 
darki, a jak przyszło do dzieła—przyznał rae 
tej garści władzy zmursiałej, a nie wysłucłał 
skargi uciemiężonego narodu! 

— Prawda, prawda, wołano! 

— Więc gdzież się udamy ? 

Hans ; Ezegenberger wstał i rzekł spokojnie. 


— Do króla polskiego! | w imieniu sprawiedliwości i prawdy — nie od- 
— Kiedy tam jnź, jak powiada von Wege, | mówił nam łaski, — Niech powiedzą nasi wy- 
krzyżacy trafili. brańey. 


— Trafili, to pewno, ale nie wiemy, czy król 
przyjął ich warunki! 

— Czy przyjął! 

— Tak... Bo król polski, to człowiek wie- 
kiego ducha. Trochę w usposobieniu ma zt- 
wziętości litwina, trochę już przejął się zasadami 


-— My, niemcy prnscy, błagamy cię wielki 
monarcho sprawiedliwego narodu, przyjm nas 
pod swoją opiekę — bądź nam ojeem — bądź 
nim wtedy, kiedy nasz rodzony ojciec — cesarz 
rzymski — stał się dla nas ojczymem ! 

(D. e. n.) 
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Z WARSZAWY. 


Z powodu odsłonięcia pomnika Adama Mickie- 
wieza, komitet budowy otrzymał w dniu uroczy- 
stośei 114 depesz z najodleglejszych stron. 

W tej liczbie 23 telegramy m Czech, od ró- 
żnych instytueyj v Akademią umiejętności i uni- 
wersytetem w Pradze na czele i od wielu wybi- 
tnych czechów jak: Vrchlieki, Rieger, Podlipny 
i inni. 


Osobno li:townie rada stołecznego miasta Pra- )' 


gi nadesłała adres w dwóch językach: polskim 
i czeskim. 

Na cześć Godebskiego odbyło się onegdaj świet- 
ne zebranie u p, Leopolda  Kroneuberga. 

Obszerne apartamenty pałacu jego przy ulicy 
Mazowieckiej już od godz. 9 wieczorem zapełniać 
się poczęły zaproszonymi. 

Wkrótce też wielka sala i ogromny a piękny 
westibiul, okalający schody pałacowe, zaroiły się 
mnóstwem czarnych fraków. 

Około godz. 10 przybył QCypryan Godebski. 
U schodów czekał na niego gospodarz w otocze- 
niu członków komitetu budowy pomnika. 

Gdy się ukazał, powitała go tantara orkiestry 
pod batutą p. Rożalskiego, którą niebawem przy- 
giuszyl grzmot oklasków, ` 

Przy dźwiękach poloneza twórea pomnika, 
wprowadzony przez Henryka Sienkiewieza i ks. 
Michała Radziwiłła wszedł na salę, gdzie gospo- 
darz w krótkich, ale ciepłych słowach wniósł 
toast ma cześć artysty. 

Potem „Lutnia“ warszawska pod wodzą swe- 
go dyrektora p. P. Maszyńskiego, wykonała Śli- 
czną pieśń okolicznościową. 

Dawno nie widzieliśmy w Warszawie tak li- 
cznego i tak zajmującego zebrania. 

Znaleźli się na niem przedstawiciele bodaj 
wszystkich sfer towarzyskich Warszawy z J. E. 
ks. arcybiskupem Popielem na czele, 

Więc: duchowieństwo katoliekie i protestan- 
ckie, arystokracya rodowa i umysłowa, artyści, 
literaci, dzieńnikarze, fiuansiści, kupcy, ziemianie 
przemysłowcy, urzędnicy itd. itd.—wszysey byli 
reprezentowani. 

Było tam osób około 500. 

Ożywione bardzo zebranie, podejmowane ua- 
der gościunie przez gospodarza, przeciągnęło się 
do godz. 1 po północy. 

Zgon. Eugeniusz Pankiewiez, młody forte- 
pianista, rokujący piękną przyszłość, rozstał się 
z życiem w wigilię Bożego Narodzenia. 

Zmarły był bratem utalentowanego malarza, 
jako też artystki dramatycznej, 

Celując talentem, wezwany został na stano- 
wisko profesora w klasie fortepianu w konser- 
watoryum warszawskiem, niebawem jednak sta- 
nowisko to musiał opuścić z powodu choroby 
nerwowej, która zmusiła go do szukania ratunku 
w jednym z zakładów leczniczych, gdzie też do- 
konał żywota. 

Na świadectwach lekarskich, wydawanych 
przez lekarzy miejskich w wypadkach śmierci 
„ chorób zarażliwych, nie było dotychczas wy- 
mieniane miejsce zamieszkania zmarłego. Sta- 
tystyczne dane o śmiertelności % chorób zaraźli- 
wych ogłaszane były w „Gazecie Policyjnej** po 
miesiąca lub później, od daty wypadków śmierci, 
Te okoliczności nie dawały dotychezas dokładnego 
obrazu śmiertelności 4 wymienionych chorób 
w całej Warszawie. Urząd lekarski wiedział do- 
tychezas tylko o liczbie chorych, nie ò liczbie 
umarłych. Trudno więc było walczyć, stosować 
środki obrony przeciwko rozwijającej się choro- 
bie. 4 powodu żądania urzędu lekarskiego, 
wprowadzona będzie obeenie pożądana zmiana, 

Oddział dezinfekcyjny. Oberpolicmajster m. 
Warszawy przedstawił władzom projekt utworze- 
nia w Warszawie oddziału dezinfekcyjnego. 

Koszta obliczono, jak następuje: nabycie 
dwóch baraków Deckera 5,600 rub., kamery de- 
zintekcyjnej 5,000 rub., nabycie furgonu % parą 
koni do przewożenia chorych 1,200 rub., budy- 
nek dla kamery i t. d. 5,000 rub., urządzenie 


pomieszczeń izolacyjnych 600 rub., ogółem 
17,400 rub. Utrzymanie oddziału kosztowałoby 
4,950 rub, rocznie. Władza wyższa projekt ten 


przeslała magistratowi do opinii. 
Sprawy miejskie. 


rub. 89,357 kop. 40. 


W r. b. magistrat nabył 
na własność miasta prywatnych posesyi ną sumę 
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Posesyę nabyte za tę sumę miały następu- 
jące przeznaczenie; rozszerzenie ułiey: Wiel- 
kiej rub. 14,168 kop, 95, Leszna poza okopami 
miasta, w obrębie przedmieścia Wolskiego, rub. 
16,923, kapno posesyi NM: 2557/89 na ulicy Ry- 
baki rub 5,689 kop. 42, rozszerzenie Nowolipia 
rab. 2,959, Kruczej rub. 2,036, Wspólnej rub. 
16,700, Pawiej rub. 1,306, Wróblej rub. 4,564, 
Koszykowej rub. 2,686, Pięknej i Kruezej rubli 
2,220, Kruczej i Nowogzedzkiej rub. 1,474, 
wreszcie Nowogrodzkiej rub. 7,580. Na rok bie- 
żący przeznaczono na koszta regulacyi wic rubli 
9,000 oraz oddzielnie na regulacyę ulicy Karo- 
wej rub. 6,700. 

„Praw. Wiestn.* ogłasza trzy koncesye na 
nowe czasopisma w Warszawie: 

1) p. Leon Chojecki, otrzymał pozwolenie na 
miesięcznik „Meloman“, mający zamieszczać 
transkrypeye operowe, urywki salouowe, ntwory 
do śpiewu, utwory na 4 ręce i taneczne. 

2) p. Wiktor Dzierzbicki otrzymał pozwole- 
nie na tygodnik „Kolarz, Wioślarz i lyż- 
wiarz*, poświęcony, jak wskazuje tytuł, spra- 
wom sportowym, 3) pp. Waeław Sikorski i Raj- 
mund Stodolski zaczną wydawać tygodnik „Wod- 
nietwo Rolne“, poświęcony sprawom hodowli 
ryb, melioracyom rolnym i t. d. 


Z PETERSBURGA. 

— prawe utworzenia posad inspektorek fa- 
bryeznych odroczono na jeden rok, w ciągu któ- 
rego będą zebrane dañe 0 stosunku liczby ro- 
botnie do robotników w rózmaitych okręgach 
przemysłowy ch. 

— Winisterynm skarbu ma opracować w ciągu 
r. p. i złożyć do zatwierdzenia nowe etaty t. zw. 
plac mieszkaniowyzh, któreby ściśle odpowiadały 
obecnym czynszom. 

— „Petersb. wied.* dowiadują się 0 organi- 
zacyi specyalnej komisyi, celem rozstrzygnięcia 
sprawy, jakiemi środkami należy zasadniczo po- 
prawić warunki spławne rzek wielkich. Które 
rzeki będą przedmiotem troski komisyi, dziennik 
nie podaje; zapewne zaniedbaną Wisłą znaj- 
dzie dę tu na jednem » pierwszych miejsc. 

— Departament lośny ogłasza, że w Rosyi 
europejskiej niema dziś posad konduktorów le- 
śnych wakujących; wakanse są tylko na Syberyi. 

— „Torg. prom, gaz.* donosi, że w r. p. do: 
konawy będzie spis koni tylko w 15 guberniach 
wewarętrznych Cesarstwa i 11 okręgu wojennego 
kaukaskiego : 

— „Torg. prom. gaz.* w ur. 9 ogłosiła prze- 
pisy, opracowane przez główny zarząd intenden- 
tury w przedmiocie dostaw zboża dla armii bez- 
pośrednio przez właścicieli ziemskich, dodając, 
iż nowe prawidła znakomicie ułatwiają stosunek 
wzajęmdy wytwórey i nabywcy. 

— Z Petersburga donoszą, że w czasie odby- 
wających się studyów kolei żelaznej moskiewsko- 
jarosławsko-archavgiclskiej okazało się, że miasto 
Kostroma znajduje się całkowicie w innem miej- 
seu, Biż to wykazano na mapie ogólnej Rosyi. 
Nadto nie mniej ciekawą jest ta okoliczność, że 
przy stadyach linii kolei Petersburg-Wołogda- 
Wiatka inżynierowie, robiący poszukiwania, zna* 
leźli w pewnym punkcie swych robót nadspo- 
dziewanie wielkie góry, zamiast błot, na mapie 
wykszanych. > 

- Z powodu wniosku uniwersytatu w Mo- 
skwie. ministeryum oświaty orzekło, iż—gdy w 
prawie niema mowy o kobietach, jako lekarzach 
powiatowych—wydziały lekarskie nie mogą ani 
egzaminować kobiet na taki stopień, ani wyda- 
wać dyplomów na godność lekarza powiatowego. 


Adam MMiekiewicz 


w Odesię. 

„Odeskij listok“ w N 295 z 24 b. m. cały 
feligton poświęcił Adamowi Mickiewiezowi, z oka- 
zyi odsłonięcia w Warszawie pomnika Wielkiego 
Poety. 

Po krótkim wstępie, poświęconym działalności 
literackiej Mickiewicza i jego życiorysowi, autor 
zatrzymuje się obszerniej nad historyą pobytu 


| góle bardzo mało 


Adama w Odessie, z której podaje kilka cieka- 


wych szczegółów. 

„W dnia 8 stycznia 1825 roku— pisze niezua- 
ny autor — dwudziesto pięcioletni Mickiewicz 
z przyjaciołmi. swymi, tJezierskim i Malewskim. 
synem b. rektora nniwersytetu wileńskiego, wy- 
jechał z Petersburga do Odessy na służbę rządo- 
wą. Owezesny minister oświecenia, Szyszkow, 
pozostawił wszystkim wybór miejsca służby, 
oni zaś wybrali Odessę,  przyezem Mickiewicz 
i Jeżewski życzyli sobie wykładać w liceum Re- 
chelieuego. Na podróż wysasygnowano im po 
300 rubli. 

W Elizawetgradzie podróżni przedstawili się 
kuratorowi liceum, generałowi Witte, który przy- 
jął ich bardzo uprzejmie. 

Między innemi oświadczył, że jakkolwiek 
w liceum niema wakansów Mickiewicz i Jeżewski 
korzystać będą ze skarbowego mieszkania i otrzy- 
mają pensyi od 600 — 750 rubli rocznie. Po 
przybycia do Odessy Mickiewicz i Jeżewski za- 
mieszkali w liceum na drugiem piętrze po lewej 
stronie schodów. 

W Odesie Mickiewicz po raz pierwszy pos 
znał prawdziwą miłość wzajemną. tak różuą od 
sentymentalnej młodzieńczej miłości dla Maryi 
Wereszczakównej lub małżeństwa % rozsądku 
z Celina Szymanowską. 

W Odesie Miekiewiez bywał najczęściej 
w domu Sobańskich, gdzie pociągała go ku sobie 
Karolina Sobańska z domu Rzewuska, rodzoua 
siostra hr. Henryka Rzewuskiego, autora wielu 
romansów historycznych. Karolina Rzewuska wy- 
szła za mąż najprzód za bogatego obywatela 
Hieronima Sobańskiego, później zaś owdowiawszy 
została żoną generała Czirkowicza, nakoniec po 
raz czwarty wyszła za mąż za znanego pisarza 
franenskiego Lacroix i osiadła w Paryżu, gdzie 
mieszkała jej siostra, małżonka znakomitego Bal- 
zaka. Karolina umarła w Paryżu, dożywszy 90 
lat. 

Dzięki niezwykłej swej urodzie, 
i wszechstronnemu wykształceniu, Karolina Sobań- 
ska była gwiazdą ówczesnego wielkiego „świata 


Odessy. Prócz Sobańskich należeli doń Zalesey, 
Szemiotowie i inni, Grościł wówczas w Odesie 
i Stanis 


rnęli się chętnie: ówczesny naczelnik kraju hrabia 
Woronców, generał Witte, fhrabia Guriew i mlo- 
dzież wojskowa. Przyjęło ono nader sympatycznie 
znanego już podówczas Miekiewicza, 

Oprócz domu Sobańskich, gdzie Mickiewicz 
chętnie gościł. bywał on także bardzo często 
u Żaleskich, przyjmowany bardzo serdecznie przez 
niemlodą już, lecz poważną i bardzo wykształeo- 
ną gospodynię domu, Małżeństwu Zaleskim Mic- 
kiewiez poświęcił poemat swój „Konrad Walenród* 
który rozpoczął w Odesie. Podczas letnich mie- 
sięcy, spacerując Z Nobańskiemi i Rzewuskiemi 
nad brzegami morza poeta często improwizował. 

W początkach bieżącego roku w jednym z hi- 
storycznych miesięczników rosyjskich, drukowa- 
nym był życiorys Mickiewicza osnuty na podsta- 
wie książki polskiej Anera. który umyślnie je- 
żdził do Paryża dla zobaczenia się z sędziwą już 
panią Lacroix, dawniej, Karoliną Sobańską, Ona 
to wyjawiła mu imię i nazwisko osoby, jedynej ko- 
biety, w której kochał się Mickiewicz w czasie 
pobytu swego w Odesie. Slady tego uczucia po- 
zostawił poeta w przepięknych wierszach ulot- 
nych do nieznajomej D. D. 

Związany słowem p. Auer, nie wymienia tej 
osoby, lecz zaręcza, że inieyały D.D. nie są by- 
najmniej początkowemi literami imienia i nazwis- 
ka ideału poety. p. 

Przyjąwszy zaproszenie pp. Sobańskich i Rze- 
wuskieh, Miekiewicz wraz z nimi odbył podróż po 
Krymie, w której przyjął udział i generał Witte. 
Odjazd nastąpił 17 sierpnia. Podezas podróży 
rozśrożyla się silna burza na morzu. | 

Poeta prosił, by go przywiązańo sznurami na 
pokładzie okrętu, aby mógł ohserwować burze 
opisaną następnie w jednym % sonetów krymskich. 
Do Odesy powrócono 15 paźdżiernika, gdzie już 
Mickiewicz nie znalazł owej D. D, Wyjechała bo- 
wiem do Petersburga. Niedługo potem wyjechał 
z Odesy do Moskwy i sam Mickiewicz. : 

W jednym że swoich listów do Lewela Mic- 
kiewicz pisze, że „Sonety krymskie“ odźwiercia- 
dlają jego wrażania, odniesione w podróży po 
Krymie. a 

O pobycie Mickiewicza w Odesie mamy wo- 
szezegółów  wiarogodnych. 
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Świadkowie dni tych w życiu poety dawno już 
zeszli do mogiły, a żaden z nich nie pozostawił 
po sobie pamiętników. c 

To zaś, co podaje w fantastycznych swych 
wspomnieniach Fr, Kowalski i to eo opowiadała 
p. Auer, p. Lacroix nie bardzo zasługuje ua 
wiarę. A - 

Nawet Eugieuia Szemiot, eórka ówczesnego 
gubernatora ekaterynosławskiego, litwinka, je- 
dua z najgorętszych aż do późnej starości wiel- 
bicielek Mickiewicza i naoczuy świadek jego ży- 
cia w Odesie, przed śmiercią żniszezyła wszyst- 
kie papiery, odnoszące się do wspomnień o Mie- 
kiewiezu, z którym ją i jej matkę łączyły naj- 
serdeczniejsze węzły przyjażni. 

W rodzinie 5zemiotów i Bonawenturostwa Za- 
leskich poeta znalazł w Odesie jakby ognisko 
rodzinne. Tam przebywał najczęściej i tam czy- 
tał pierwsze wyjątki „Konrada Walenroda*, któ- 
rego wykończył w Moskwie. 

Oprócz Szemiotów i Zaleskieh do najserdecz- 
niejszych przyjaciół poety w Odesie należał Ka- 
rol Marehoeki, który starał się usilnie pobyt nad 
Czarnem M orżem uczynić Miekiewiczowi możli- 
wie najprzyjemniejszym. 

Karol Marchocki był w owe czasy bardzo 
zamożnym człowiekiem. Oprócz majątku na Po- 
dolu posiadał jeszeze duże obszary ziemi tuż pad 
samą Odesą na lewym brzegn Dniestru, gdzie 
znajdowała się wieś Roksalana, Marchocki atoli 
najeletniej i najwięcej przebywał na maleńkim 
futorze stepowym Laboumiłą, 

Bliskość Odesy, odległej zaledwie o wiorst 
parę, doborowe towarzystwo z Podola, Wołynia 
i Ukrainy zbierające wśród lata nad Czarnem 
Morzem, pociągało ku sobie Karoła Marchockie- 
go, który chętnie też przebywał w ożywionem 
mieście. 

Z drugiej atoli strony wrodzona skłonność do 
życia koeznjącego, oddziedziezona po ojcu, znie- 
walała go do przebywania wśród stepów. 

W Lobomile nie było domu mieszkalnego, 
a tylko chatynki i szałasy, rozrzucone po mało 
uprawnych polach, co wyglądało bardziej nu ta- 
bor koczujący, niżeli na siedzibę polskiego 
szlachcica. 

Szałasy te wewnątrz ozdobione były drogo- 
ceeunemi dywanami, wspaviałą bronią i przybo- 
rami myśliwskiemi. 

Karol Marchocki w latach 1824 i 1825 był 
godzieunym nieomal gościem w Odesie i pierwszy 
oddał wizytę młodemu pvecie i później często go 
nawiedzał. 

Zalescy przyjmowali w piątki, lecz Mickie- 
wież bywał u nich codziennie. Marchwieki od- 
woził zazwyczaj poetę do Zaleskich w swoim 
powożie. z 

W ezasie jednej z tych przejażdżek Miekie- 
wież wyraził Życzenie odwiedzenia przyjaciela 
i kolegi z Wilua, który osiedlił się w Akker- 
manie. 

W pół godziny potem dzielne rumaki wiozły 
poetę w głąb stepu wraz z Karolem Marchwiekim. 
Przed zmierzchem podróżni znaleźli się na futo- 
rze Marchwiekiego i tu poeta poraz pierwszy zo- 
baczył step przybrany kwiatami i zielenią. Po 
raz pierwszy pełną piersią oddychał świeżem, 
ożywczem powietrzem, po dusznej atmosferze Za- 
pylonego miasta i Kosmopolitycznego towarzy- 
stwa, Które tak ciężkiem brzemieniem dławiły 
piersi poety, 

W Lubomilu, gdzie przebył dui parę poeta 
uezuł się jakby odrodzotym. Futor Marchockie- 
go przypomniał mu litewskie zaścianki, które 
sądzonem mn już było więcej nie oglądać w ży- 
ciu. 

„W parę miesięcy potem zmuszony byłem wy- 
jechać na Podole — mówił do mnie Karol Mar- 
choeki, od którego szezegóły. powyższe posia- 
dam (kończy autor); kiedy za$ w roku następnym 
1826 powróciłem dò Odesy, nie zastałem tam już 
Mickiewicza... Pozostawił mi on bilet wiżytowy, 
który bardzo długo chowałem na pamiątkę jak 
relikwie, leez w burzliwych kolejach życia stra- 
ciłem Wszystko, zginął i ów bilet drogocetny. 

Myśli mej często staje jak żywy obraz 
tych dni młodości, tyle obiecujących. Kiedy zaś 
zagadnąłem staruszka uwagą, iż prawdopodobnie 
pobyt Miekiewiczą w Lubomile i wycieczkę do 
Akkermanu zalicza do najmilszych swych wspom- 
nień, Marchocki uśmiechnał się i zamilkł.“ 


] 


Prasa rosyjska 
oMiekiewieczu. 

Z dzienników petersburskich dowiadujemy się, 
Że cala prasa rosyjska powitała odsłonięcie po- 
mnika Mickiewicza w Warszawie artykułami sym- 
patycznemi. Wśród tych artykułów niektóre są 
bardzo gorące (np. gazetach: „Birżew. Wielomo- 
sti“, „Syn Otieczestwa*, „Rusk. Wiedomosti*, 
„Odieskij Lisiok*, w tygodniku „Niediela*). 
„Now, Wremia* kilka numerów temu zamieściło 
zestawienie Mickiewicza i Puszkina pióra p. M. 
Engelhardta, skreślone ze znajomością rzeczy, bez 
żaąduego uprzedzenia. W ostatnim nymerze tego 
pisma znajdujemy notatkę następującą: 

„Wzniesienie pomnika Mickiewiczowi w War- 
szawie wywołało we wszystkich organach prasy 
petersburskiej życzliwe dla poety artykuły oraz 
wezwanie do zgody, do zapomnienia tego, ce by- 
ło, do pokoju między dwoma pokrewnymi iaro- 
dami słowiańskimi, pomiędzy którymi waśń cie- 
szy tak wrogów słowiańszczyzny*, 

W „Birź. Wiedom.* w nr. 339 pod zwyczijną 
datą „Sobota“ i t, d. na carą szerokość psma 
wielkiemi literami wydrukowano rok 1798 12— 
(24) grudnia, Stulecie od dnia urodzin Adama 
Miekiewieza rok 1898 12—(24) grudnia. 

Artykuł wstępny nosi tytuł „Święto Dacha“. 
Czytamy tam: 

„Nie dla zmarłych, cicho śpiących, powsttją 
pomniki, urządzają się jubileusze, ale dla żyą- 
cych, co rozpamiętywają ezyny ludzi, któzy 
w społeczeństwach rozbudzali ducha. Duch—jet- 
to miłość, zjednoczenie, swoboda.  Duch—jeten 
dla świata całego. A ci, co duchowi służą, id- 
słaniają tajemniczą zasłonę z tego wyższęo 
Świata, którego oddźwięki rozlegają chwilami aa 
ziemi, a do którego biją wszystkie serca. Tyko 
bohaterowie ducha są czczeni iim stawiają pa- 
niki. Bismarcka czcili tylko Niemcy, inne krge 
powszechną dla niego miały antypatyę... Dis 
właśnie święci się pamięć jednego z bohateriw 
ducha. Adam Mickiewicz opiewał królestwo dt- 
oha, miłość ojczyzny... Ztąd jego święto jst 
świętem ducha“. 

P. Jemajłów w temże piśmie życiorys Miek- 
wieza kończy słowami: „Prochy wielkiego poey 
spoczywają na Wawelu, obok królów, na zieti 
rodzinnej, którą Adam Mickiewiez kochał n$- 
zmierzoną, płomienną miłością.* Pismo redag- 
wane przez profesorów uniwersytetu moskiewski- 
go, poważne „Rusk. wiedomosti”, na którep 
szpaltach w żadnych czasach nieznalazlo się ai 
jedno słowo nienawiści, obecnie zamieszcza wr 
czerpujący, gruntowny, a pełen ezci dla nasze 
poety artykuł, i przekonywa czytelników, 2 
Mickiewiez należy do największych gieniuszó/ 
świata, stoi obok Szekspira i Goethego. 

Bardzo ciepły artykuł poświęcił też pamięi 
Mickiewicza organ ministeryum skarbu „Torgow” 
Prom. Gazeta*. Obok życiorysu poety znajdnue 
się wezwanie do ogółu rosyjskiego, aby w takii 
chwili pamiętał o wielkości poety, a zapomnił 
o wszelkiej waśni i starych pretensyach. 

„St. Pet. Wiedom.* zamieściły bardzo obszć- 
ny artykuł p. t. „Adam Mickiewicz“. Jest 
biografia, połączona z krytycznym poglądem t 
dzieła poety i na jego znaczenie zarówno dla p 
laków, jak i dla całego cywilizowanego świat. 

„Literatura polska— pisze antor artykułu, por 
zpaczónego inieyałami P. M.—święci dzisiaj sett 
rocznicę urodzin największego ze swych poetót 
Z uroczystością tą łączy się, naturalnie, cał 
słowiańiszczyzna, i nie sama tylko słowiańszezę 
zna ale i eały wykształcony świat. Mickiewić 
bowiem Świeci jako gwiazda  pierwszorzędwi 
wielkości, hietylko na niebie poezyi słowiańskie 
lecz zajmuje wybitne stanowisko wśród świat 
poezyi ogólno-ludzkiej*. 

Życiorys poety p. P. M. zaczyna następująci 
mi słowy: 

„W osobistem Życiu poety było równie mał 
chwil jasnych, jak w historycznem życiu jego oj 
czyzny. Z pochodzenia należał do tej drobnej 
„Zaściankowej* szlachty, która z taka prawd 
miłością i humorem została przedstawiona w „P 
nu Tadenszn*, do tej klasy „ludzi bez rangi! 
(rażnoczińcow), która od początku bieżącego wie 
ku aż do dni dzisiejszych wydawała i weiąż wy 
daje społeczeństwu polskiemu całe setki cywili 
zadcyjnych działaczy nauczycieli, literatów, pra 
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wników, lekarzy, techników, agronomów, mają- 
cych wielki wpływ na cały bieg umysłowego 
artystycznego i ekonomicznego życia kraju.* 

Znaczenie Miekiewieza w literaturze polskiej 
autor charakteryzuje słowami prof. Chmielowskie- 
go, o zuaczeniu zaś ogólno-ludzkiem pisze to na- 
stępaje: 

„Oprócz znaczenia narodowego, Mickiewicz 
pozostanie wielkim poetą i dla całej ludzkości, 
jako natchniony piewca przyrody i głębokich na- 
strojów duszy— miłości i radości, smutku i cier- 
pienia, nadziei i rozczarowań — słowem uczuć, 
które żyją w kaźdej duszy i znajdują echo w kā- 
żdem sercu... Umiejąc „z wysokości spoglądać 
na życie,* umiał też odróżniać rzeczy czasowe 
od wiecznych, do których dążyła jego dusza — 
i przez usta naszego wielkiego poety (Puszkina), 
swego przyjaciela, przekazał nam, jako testament 
poetyczny, swoje marzenie o tych upragnionych 
czasach „gdy narody, zapomniawszy waśni, po- 
łączą się w jedną rodzinę". Niechajże ten testa- 
ment polskiego wieszeza będzie pochodnią poje- 
dnania dwóch wielkich narodów  słowiańskieli! 
Niechaj ta pochodnia jasno goreje nad jego pom- 
nikiem.'* 

Bardzo wiele pism rosyjskich, wszystkie nie- 
mal, dały portrety Mickiewicza oraz inne okoli- 
cznościowe rysnnki. 

Wśród mnóstwa depesz, jakie nadeszły ze 
wszystkich stron do komitetu, znajdaje się tele- 
gram ks. Uchtomskiego, redaktora „St. Pet. Wie- 
domosti,** 
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ROZMAITOŚCI, 


Czy mają zwierzęta pojęcie o śmierci? Psy- 
chologia, czyli nauka o duszy ludzkiej, rozszerzy- 
law ostatnich czasach pole- badań, włacza- 
jąc w swe granice równieź zjawiska duszy 
zwierzęcej. 

Od czasów Kartezynsza, który zwierzęta uwa- 
żał jedynie za automaty, istoty bezduszue, mnie- 
mania w tej mierze znacznie się zmodyfikowały. 
Nie mamy zamiaru tutaj krytykować owe poglady 
nadmieniamy tylko, że dziś wszyscy uczeni jed- 
vomyślnie przyznają zwierzętom duśzę, mogącą, 
jak dusza ludzka, przejąć wrażenia ze świata we- 
wiiętrznego i w umyśle swym wrażenia te utrwa- 
lać, ale zato contra-ewelneyoniści. nie widząc 
innej drogi wyjścia, twierdzą, że te objawy duszy 
zwierzęcej są pochodzenia umysłowego. 

Ciekawe więc musi być pytanie, czy istoty te, 
posiadając rozum jakościowo nie różniący się od 
rozumu ludzkiego, ezy posiadają one jakiekol- 
wiek bądź pojęcie o tak kardynalnem prawie na- 
tury, jakiem jest Śmierć, któ:ej wszystkie jeste- 
stwa organiczne, bez szemrania poddać się mu- 
szą? 

Człowiek, który o fakcie śmierci zazwyczaj 
dowiaduje się wcześniej, zanim sam bywa w moż- 
ności podobny wypadek obserwować w naturze, 
zawdzięczając naturalnie to wpływowi otoczenia 
który to wpływ sprawia, że obserwacya uczynio- 
na przez jedno indywiduum, przy pomocy mowy, 
tak charakterystycznie odróżniającej człowieka od 
zwierzęcia, może być rozszerzoną między wszyst- 
kich ezłonków społeczeństwa ludzkiego. Kaźda 
zaś jednostka społeczeństwa zwierzęcego pozba- 
wiona tego szacownego Środka, porozumienia się, 
nie mogąc korzystać z wyżej wymienionej wygo- 
dy, zmuszona jest tem samem, drogą samodziel- 
nych obserwacyj wyrobić sobie pewne pojęcie 
o tem lub o owem zjawiska w przyrodzie. Na 
pytanie więc, czy zwierzęta posiadają pewne po- 
jęcie o śmierci, przy obecnym stanie wiedzy stà- 
nowezo odpowiedzieć twierdząco lub przeeząco 
niepodobna. 

Mamy zato wiele przykładów w dziełach róż- 
nych aatorów, które dowodzą, że wyższe zwie- 
rzęta jak np. psy przy stracie lub śmierci swych 
dobroczyńeów okazywały smutek, przygnębienie, 
nie chcąc przytem przyjmować pokarmów, inue 
nawet znajdywano na grobach swych panów wy- 
głodniałe i wynędzniałe. Mogła więc w umyśle 
tych psów wyrodzić się myśl wprawdzie nie o 
śmierci, ale o rozłączeniu się na zawsze—pojęcie 
do śmierci przybliżone. 

Któż z nas nie zna np. strachu, jaki ogarnia 
krowę lub wołu, przybliżających się do miejsca 
stracenia, drżą one na całem ciele, podczas kiedy 
całą drogę odbywały w najzupełniejszym spoko- 
ju, albo fakt, który każdy może łatwo spraw- 
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dzić, jak psy na widok ezyścicieli miasta, spełnia- 
jących swój obowiążek, w trwodze i zamieszaniu 
zmykają—myśl © grożącem niebezpieczeństwie, 
jest przyczyną tego. 

: Są sek ŻE przykłady bardzo charakte- 
rystyczne: - 

Do okna kuchni przylatywały regularnie go- 
łębie dla pożywienia się okruszynami chleba. Je- 
dnego dnia kucharka w celu upieczenia pojmała 
gołębia, który zrana pierwszy w kuchni się po- 
kazał. 

Zajęta była właśnie egzekucyą, gdy drugi 
przyfrunął. Leez na widok błyszczącego noża 
iwe krwi broczącego towarzysza umknął i od 
owcgo czasu nie zjawił się więcej w kuchni, 

Dostałem powiada p. X. psa  znakomi- 
cie wyćwiezonego do polowania z rusznicy oprócz 
zaś swego rzemiosła nie wykazywał żadnych 
zdolności. 

Gdym pierwszego południa rozciągnął się na 
trawie celem wytchnienia po pracy, przymrużyw- 
szy przytem oczy, pies począł się bardzo niepo- 
koić, skowyczał, nareszcie przyczołgał się do 
mnie i usadowił się na mej piersi. Chciał on 
mię swem ciałem prawdopodobnie rozegrzać, 

Dla czego? 

Oto sen jest obrazem śmierci, Niedoświadezo0- 
ny umysł psa wziął jedno za drugie, przytem zua 
on dobrze stan zdrętwienia, towarzyszący Śmierci. 
Dwa te przykłady dowodzą, że jakkolwiek zwie- 
rzęta jasnego pojęcia o śmierci nie posiadają, to 
wszelako pojęcie przybliżone o tem nie jest im 
obce. 

Wnioski te wszakże tyczą się zwierząt będą- 
cych w stanie oswojonym, czy zaś coś podo- 
bnego ma miejsce u zwierząt w stanie natury jest 
to kwestya zupełnie jeszcze niewyjaśniona. 


Ostatnie wiadomości. 


Włochy. 

W izbie deputowanych i w senacie wniesiono 
na porządek dzienny sprawę pałacu dożów 
w Wenecyi, któremu grozi niebezpieczeństwo za- 
walenia, Minister oświaty i sztuk pięknych Ba- 
celli odpowiedział na czynione mu zapytania, 
że po przeprowadzonem śledztwie wszystko oka- 
zało się wł porządku, niemniej część biblioteki 
Marcinsa, przeniesionej do pałacu dożów przez 
Napoleona I w r. 1811 i składającej się z 500 


tomów. zawmierzono przenieść w inne miejsce, 
albowiem bardzo być może, że pod ciężarem 


biblioteki pokazały się szozeliny w fasadzie pa- 
łacu, od strony mostu Westchnień. 

Wobec przymierza handlowego Francyi 4 Wło- 
chami król Humbert objawił zamiar odwiedzenia 
wraz z królową wystawy paryskiej r. 1900. 

Królowa włoska nigdy jeszcze nie była w Pa- 
ryżu, król zaś odwiedzał go po raz ostatni 
w r. 1864, jeszcze jako książe następca tronu. 


Karliści. 

Z Hiszpanii dochodzą coraz sprzeczuiejsze 
wieści o powstanin karlistów. Jedni twierdzą, 
jakoby wszystko było przygotowane do powsta- 
nia, które wybuchnie zaraz po ratyfikacyi po- 
koju, drudzy zaś utrzymują jakoby pośród karli- 
stów wynikły poważne różnice. 

Wielu karlistów niezadowolonych jest po- 
dobno. z don Carlosa i wymagają aby zrzekł się 
on tronu na rzecz syna swego don Jaime. 

Krążą nawet pogłoski, że ruch między kar- 
listami w tym kierunku wciąż wzasta i to tak 
dalece, że don Carlos gotów jest zrobić ofiarę 
na rzecz syna. 

Przyjęcie w Watykanie. 


W dniu 23 b. m. w obecności ośmiu kardy- 
nałów, tudzież wielu biskupów i prałatów kar- 
dynał Parocchi złożył Ojen św. życzenia n po- 
wodn uroczystości Bożego Narodzenia. 

"W odpowiedzi Ojciec św. wspomniał © smut- 
nych wypadkach, jakie miały miejsce w r. 1898 
i wyraził zadowolenie swe że zjednoczenia się 
Europy w celu położenia tamy anarchistycznym 
knowaniom. 

Papież zaznaczył w końcu, że usiłowania te 
jednakże dopóty mie odniosą skntku, dopóki 
w sumieniu ludów i organizacyi państw nie za- 
panuje bojaźń Boża inie stanie się podwaliną 
calej moralności. 


Otwarcie sejmu. 

Orędzie cesarskie na otwarcie sejmu galicyj- 
skiego składa podziękowauie toonarsze za adres 
sejmowy, w którym wyrażono powinszowania 
jubilenszowe. Zadnych aluzyi politycznych orę- 
dzie nie zawiera, Marszałek krajowy Stanisław 
br. Badeni wyraził ubolewanie, % powodu krót - 
kości sesyi sejmowej, poruszył kwestyę zabu- 
rzeń czerwcowych, przypisując wybuch ich bra- 
kowi ducha religijnego i oświaty, tudzież niedo- 
statecznemu wpływowi warstw, powołanych do 
moraluego przewodniczenia ludowi. Skutkiem 
braku tego dobroczynnego wpływu, poziome agi- 
tacye trafiły łatwiej do umysłów ciemnych i biedą 
ekonomiezną zgnębionych. Marszałek sądzi, że 
rozumua działalność sejmu będzie środkiem za- 
radczym przeciw podobnie niezdrowym objawom. 
Wyłliczywszy projekty ustawodawcze, przedsta- 
wione sejmowi przez wydział krajowy, hr, Ba- 
deni poświęcił ustęp swojego przemówienia pa- 
mięci zacnej i nieodżałowanej cesarzowej Elż- 
biety, Namiestnik hr. Piniński zapewnił sejm 
o szezerej przychylności rządu, gotowego uwzglę- 
dnić wszystkie potrzeby kraju i przykładać się 
żarliwie do rozwoju jego pomyślności, zapowie- 
dział założenie we Lwowie akademii handlowej, 
tej instytucyi tak gorąco pożądanej przez kraj. 
Geneze i charakter zaburzeń w- Zachodniej Ga- 
licyi namiestnik określił mniej więcej tak samo, 
jak marszałek, Wreszcie prosił hr. Piniński o 
pobłaźliwy sąd o jego działalności. Około siedm- 
dziesięciu sprawozdań i projektów ustawodaw- 
czych odesłano do rozmaitych komisyi. 


SKRZYNKA DO LISTÓW. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W M 291 „Rozwoju“ z d. 20 b, m. podaną 
zosfała wiadomość o zaszezycenin mnie obowiąz- 
kiem rozdziału dwnusta pięćdziesięciu rubli, 
któe, jako oliwna gałązka zgody między po- 
waśnionymi, na cele dobroczynne przeznaczone 
zosjiały i które pan adwokat Maternicki dorę- 
czyć mi raczył. Okoliezność ta wkłada na mnie 
obowiązek publicznego wytłómaczenia się ze 
sposobu wykonania misyi i daje prawo uprosze- 
nia Szanownej Redakcyi o łaskawe zamieszcze- 
nię niniejszego listu w najbliższym numerze „Roz- 
wou“ Z powyższej sumy sto pięćdziesiąt 
rubli przelałem do kasy 1-szej ochrony, gdyź ta, 
ze względu na rozpoczętą budowę domu, obecnie 
najwięcej zasiłku potrzebuje, pięćdziesiąt rubli 
dotęczyłem panu Władysławowi Wściek licy na 
kolonie letnie i pozostałe pięćdziesiąt rubli, sto- 
soynie da rad i wskazówek Szanmownego Pro- 
boszcza Szmidla, rozdzielone zostały między naj- 
biedniejszych, jako doraźne wsparcie na przed- 
świąteczne wydatki. 

Korzystając zo zręczności, Śmiem również 
upiaszać Szanowną Redakcyę o łaskawe sprosto- 
walie pomyłek, jakie wkradły się do sprawoz: 
daia komitetu l-szej ochrony o wpływach i roz- 
chodach x przedstawienia w teatrze „„Viktoria'* na 
rzecz budowy domn. W sprawozdaniu tem, ogło- 
szonem w NM 287 „Rozwoju z d. 15 b. m, wska- 
zala data 8 gruduia, podczas gdy predstawienie 
miało miejsce d. 8 listopada; zatytułowano „Teatr 
amatorski", kiedy przeciwnie widziliśmy na sce- 
nie subtelną grę artystów stałego teatru pol- 
skiego w poważnej sztuce „Turniej.* Nakoniec 
nazwiska z listy osób, które naddatki ofiarować 
raczyły wydrukowano błędnie, zamiast „K. Markie- 
witz“ wydrukowano „„Moskawin* zamiast „Tysz- 
ka“ — „Tyszke', zamiast .,Trepka* — „Trepke'* 
i zamiast „Smiarowski”* „Śmierawski:,* Pozosta- 
jąc w nadziei, że Szanowna Redakeya nie od- 
mówi mi gościnności w szpaltach „,Rożwoju* 
łącze wyrazy wysokiego poważania, 

H. Mogilnieka, 


Telegramy. 


PETERSBURG, 28 gradnia. Dziś o godz, 
10 rano przybyli z Liwadyi Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pan i Jej Cesarska Mość Najjaś- 
niejsza Pani Aleksnndra Teodorówna z Najdo- 
stojniejszymi Dziećmi. 

W pawilonie Cesarskim odnogi warszawskiej 
drogi żelaznej powitali Najjaśniejszych Państwa 


Ich Cesarskie Wysokości Wielcy Książęta Borys 
i.Andrzej Włodzimierzowicze, Jej Cesarska Wy- 
sokosć Wielka Księżna Helena Włodzimierzówna 
minister spraw wewnętrznych, wojny i towa- 
rzysz ministra komunikacyi. Przy wcjściu do 
pawilonu Cesarskiego stali kozacy konwoju Jego 
Cesarskiej Mości. 

Najjaśnieszy Pan i Najjaśniejsza Pani Ale- 
ksandra Teodorówna po wyjścia z wagonu do 
salonu przywitali się z Najdostojniejszymi Krew- 
nymi, następnie obeszli przybyłe na powitanie 
wyśokie osobistości, Z pawiionu Cesarskiego Naj. 
jaśniejsi Państwo z Najdostojniejszemi Dziećmi 
odjechali w powozie do pałaca Aleksandrowskie- 
go. Na całej drodze stały oddziały konwoju i ba- 
talionu gwardyjskiego, 

WASZYNGTON, 29 grudnia. Amerykańsey 
| komisarze do zawarcia pokoja powrócili tu % Pa- 
ryża i wręczyli prezydentowi Mac-Kinleyowi 
traktat pokojowy, który będzie przedstawiony 
senatowi bezzwłocznie po otwarciu sesyi kon- 
gresu. 

WIEDEN, 29 grudnia. Wszystkie sejmy ko- 
ronne, w liczbie 13, otwarto odczytaniem jedno- 
brzmiącego reskryptu cesarskiego. Reskrypt kła- 
dzie uacisk ua potrzebę rozszerzenia samorządu. 

TRYEST, 29 grudniu, Zgromadzenie „Associa- 
zione Progressista uehwaliło protest przeciwko 
założenin słowiańskiego gimnazyum w Pisino, Po 
zgromadzeniu uczestnicy odbyli pochód przez 
miasto, wydając okrzyki na cześć włoskiej naro- 
dowości. Policya rozproszyła ich, przyczem 
aresztowano kilka osób. 

BUDAPESZT, 29 grudnia. Odbyły się trzy 
pojedynki, wywołane zajściami w parlamencie. 
Rany ponieśli w tych pojedynkach deputowani 
Gajary; Kubik, Remeuyć i Szemere; minister hon- 
wedów Fejervaty wyszedł bez szwanku. 

RZYM, 29 grudnia. Zapowiedziane jest w nie- 
dalekiej przy i i i 
cyusza Olari'ego » Paryża i wielkie zmiany w 
papieskiem ciele dyplomatycznem, 

PARYŻ, 29 grudnia, Pogłoski o odwołania 
ambasadora franenskiego w Petersburgu hr. Mon- 
tebello pozbawione są wszełkiej podstawy, 

PARYŻ, 29 grudnia. Trybunał kasacyjny 
przesłuchiwał dzisiaj b. ministra spraw wewnę= 
trznych Barthou. 

PARYŻ, 29 grudnia. Krąży tu pogłoska, że 
Dreyfus odpłynął z wyspy Dyabelskiej do Fran- 
cyi. 

MADRYT, 29 grudnia. Wywołuje tu liezne 
komentarze dlugie posłuchanie generała Weylera 
u królowej regentki, 
| ATROLO, 29 grudnia. Olbrzymie odłamy skał 

zburzyły hotel w Airolo i sąsiednie budynki i 
| zniszczyły znaczną ilość lasu. W katastrofie 
| znalazło śmierć trzech ludzi. 
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Choroby nerwowe 


Dr. Tumpowski 


Choroby oczu — Dr. Barenstein 
12 —1. Poniedzialek — Czwartek — Niedzię 


Choroby gardła uszu i nosa — Dr: Poznański 
12—1 Niedzieln — wtorek i czwartek 


| Choroby chirurgiczne — Dr. Lewithan 
2—3, 
| Choroby wewnętz. i dzieci — Ir. Sterling. 
2—3. 
| Choroby kobiece — Ur. Kohn 
3—4. Środa — Piątek a. Niedziela. 
Choroby wener, i skórne —Dr. Abrutin. 
3—4. Niedziela — Środa — Piątek. 
Choroby dziecięce — Dr Guttentag. 


Opłata za poradę kop. 50. — Łóżka dla chorych, 
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KOMAR.. 


PER 


Sprzedaż w Łodzi 
handlach win | towarów Kolonianlyoh 


Ł 6-tą wieczór a 6-tą rano. 


M pó HA ELAH Dada osb IE, 
Polecam Szanownej Pu- 


PA, 


PARP 


74 
1 


LAA RUUASPPEZEE 


PTS 


mó a. 


VULESSI SES 


NY 


opalny klad Farh w bodi 
W. LL KOSE 


ulica Przejazd M 
POLECA. 
Wyborne, gotove do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg, 
malowania drzyi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: 
j farby lakierowe lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry 
drzeła, wyrobów słomkowych i szklanych. 


638 


Że 


E ść! 


Larząd Stovarzyszenia Wzajemnej Pomocy 


Pracowników Handiowych 
TL. ELOAZI 


J M 45 


ma zaszczyt podać do yfdomości, że w Sobotę dnia 19/31 b. m. odbędzie się w lo- 


M. Sprzączkowskiego 
|. Wolskiego 
W. A. Bertolda 


|. B. Wężyka 


F. Karbownickiego 


i we wszystkich lepszych restauracyach. 


- 


ADMINIST RACYA 


„Mieczarni Ziemiańskiej” 


DZIELNA Ne 30, 


ma honor zawiadomić Sz, Publiczność, 


wienie kremowa; 
kwarta, wózkami rozwozi się po mieście po 6 
domach po 10 kop. flakon. 

1482 


= 


że codziennie dostać może świeże masło, które 
się na miejscu wyrabia, jak również śmietanę kwaśną, śmietankę słodkią i na zamó- 


mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie po 7 kop. 
kop, kwarta i ua żądanie roznosi się po 


ZARZĄD. 


kalu Stowarzyszenia py” ul. DŁUGIEJ 


dla członków Stow. 


i ich rodzin. 


Bilety wejścia sgądo nabycia w kaneelaryi Stowarzyszenia w godzinach przedpo- 


j łudniowyć sh i wieczorowy tl: 


| Dr. M. Lkiernik DLA FEZYGHODZĄCYGII 


i 


| Okulista. Zawadzka | (dom własny) 


10 — fi w lecznicy — tamże bezpłatnie. 
1186 3 — 5 w miszkaniu. 


RARRRZĄAMAKZĄ 


hakta |GZNICZJ 


Chirurgiczna - gilekologiczny 


w Łodzi, Poługiowa 19 


i przyjmuje na stałe pofioszczenie osoby 
dotknięte cierpieniami ęjfurgicznemi i ko- 
biecemi. W ambulatoryn+ Udzielają porad 
| codzienną 


W CHOROBACH CHlij RGICZNYCH: 


Dr. med. Alfred Krusche?1 12—1 w poł. 
W CHOROBACH KIBIĘECYCH: 


Dr. Ksawey Jasiński od 9-10 rano; 
Dr. Mieczysław Kaufmann"l 3—4 popoł. 
| Dr. Czesław Staniewicz „ 6—7 popoł. 


50, 


Cena porady } 


Wiezorek Familijny 


z | 
| 
| 
| 


Z m a aaaaaaaaŘŮĖě 


POLIKLINIKA. 
LECZNICA 

CHORYCH. 

Spaceowa 4l, róg Ś. Andrzeja 


POPNE. bę 
Dr. RONTALER Wtorki i Soboty od 8—9 
rańo. Chor. gardła nazu i „NOSA. 

Dr, SKIBIŃSKI. Poniedziałki, Środy i So- 
boty od 9— 10 r, Choroby kobiete. 
Dr. STANKIEWICZ Czwartki i Niedziele 
od 9—10 rano. Choroby kobiece. 
Lek, Den. DĄBROWSKI. Wtorki. Czw: wtki 
i Soboty od 9— 11 rano. Choroby zębów. 
Dr. L. BONDY, Codziennie od 10 — Dz 
Choroby dziecinne. 

Dr. FANKANOWSKI Pon., Środy, Piątki i 
Soboty „od 11 Coroby wewnuętrzneu 
Dr, WIŚNIEWSKI. W torki, Czwartki i Nie- 
dziele od 11 —12 r. Chor. wewn. dziecinne. 
Dr. DWORZAŃCZYK. W torki, Piątki i Nie- 
dziele od 1—2 po poł. Chor. wener. i orga= 
uów moczopłeiowych. 

Dr. GOLZ. Pon. + Środy, Czwartki i Soboty 
od 1—2 pp. Choroby skórne i weneryczne. 
Dr. MARKOWSKI. Codziennie od 3—83 pop. 
, oprócz Niedziel. Choroby oczu. 

Dr. ŚWIDW IŃSKI W torki; Środy; Czw. i 
Soboty od 2— 3 pp. Chor. wewn. idziecinite 
Dr. TOCHTERMANN. Pón. i Piątki od 2—38 


12 r. 


pop. Środy od 8—9 r. Chor. wewn. i nerw. 


Opłata za poradę lekarską 30 kop. 
Łóżka dla chorych. 
Szezepienie ospy od 1 marca do 1 listopada 
Opłat 50 kop. 


ROZWOJ. 


0 UWAGI 


Z powodu rozszerzających się poglosek, żeśmy się z 
kupcami zjednoczyli, eo do naszych nieruc homości, znajda- 
jących się przy ul. Zielonej i Zielonym Rynku sub. M 787k 
jako też placu na: Zielonym Rynku M 788T, zawiadamiamy 
niniejszy m, że pogłoski takie niezgodne są z prawdą i l wspo- 
mniane wyżej nieruchomości będą. poreda? na publicznej 


licytacyi dnia 4 stycznia n. st. 1899 r. . IO-ej rano w 
Zjeździe Sędziów Pokoju, na ul. Mikołajewskiej M 35. 


Spadkobiercy í. p. 


Wacława Falzmana. 


Niezbędną dla | kożdógo biura, sklepu 
alarmującą kassę Tuckera 


oglądać można u 


W. Ciesielskiego 
Piotrkowska Ne 63 us 


i tamże czynić zamów iernia. 
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GDKIETKÓW I piemin < 


Nowy-Swiat 7. 


Poleca 
wyroby swo- 
je uznanej do- 
broci u wszystkich 
znaczniejszych Panów 
Kupców kolonialnych. 


Kalendarze Józefa Ungra nar. 1899 
Kalendarz Warszawski ilustrowany 


POPULARNO-NAUKOWY 
Wydany obecnie kalendarz na rok 1r99 liczy 54 rok istnienia, mieści w sobie 
artykuły najcelniejszych w literaturze pisarzy, obszerny dział informacyjny i adresowy 
taryfa domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena kalendarfa kop. 50. 


IJ ai dir ERAN LV LF 
cena egzemplarza ozdobnie opfationego kop, 30. 
KALENDARZ ŚCIENNY 


tena egzemplarza kop. 15. 
Do nabycia we wszystkich Księgarniach, Biurze ogłoszeń Ungra Aleje Jerozolimskie. 


róg Murszałkowskiej oraz w Biurze Dzienników Ungra, Wierzbowa 8, wprost Niecałej 


Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeślą jednego 
rubla ux powyższe trzy kalendarze, otrzymaja takowe franco, jeżeli zaś nadeślą na= 
leżność na którykolwiek egzemplarz pojedyńczy, w takim razie tprasza się U dołączenie 
po kop. 10 do każdego egzemplarza na koszty przesyłki. Kalendarze na żądanie wysyłają 
się za zaliczeniem, doliczając 10 kop. za kwit pocztowy. 


Adres: JÓZEF UNGER, Nowolipki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej. 8251 


120 PN t t a PL Rób BA K | 


W PRACOWNI SUKIEN 


daxrnskzich i dziecinnych 


EMILII HORST, 
Piotrkowska Ae 81, (na drugiem piętrze) 
PRZYJMUJE SIĘ SUKNIE DAMSKIE DO ROBOTY od Rb. 4. 


Tamże wyucza się kroju systemom Wortla przez czas 6 tyg odni. Wa- 


Sie E E ENEE 


Josgoseno NEH3YPOT, T. JI 


f 
: 


b an et 


z 


omase 17 Jłewaópa 1898 r, 


Redaktori wydawca W. CZAJEWSKI, 


| 


PODAPARE, dnia 29 grudnia 1898 r. 


| Specjalny Magazyn iPracownia 
UBIORÓW UCZNIÓWSKICH 


wszelkich zakładów naukowych 
oraz dla chłopców 
No 93. PIOTRKOWSKA X 98. 


M. SEGAŁ. m3 
Taniej, gdyź w prywatnem mieszk, 9, front 


Dr. A. Grosglik. 


Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. 

Ul. Oegelniana Ne 23 (róg Zacho- 
dniej) Rano od 8—11; popołudniu; 
od 5—6; panie: od 3—4 popołudniu. 


Łódzka 
wypożyczalnia książek 


posiada wszystkie lepsze 
łów: powieści książek 
wych i poezyj. 
został powiększony wdwójnasob. 
Wiad, DZIELNA 3. 


nowości z dzia= 
dla dzieci, nauko- 


Dział francuzkich książek 


MAGAZYN MEBLI 
Lałęskiego i S-ki 


z ulicy Marszałkowskiej 137 przenie- 
siony zastał na nlicę 


Erywańską 2 


parter, dom Gminy Ewangelickiej, 
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Zakład Fotograficzny 


Łódź, Nowy-Rynek 6, 


Wykonywa z natury lub przysłanych foto- 


„© PIOTROWICZ* 


grafij w rozmiarach do naturalnej wielkości 


portrety 


na umówione raty 
w ramach ozdobnych. 


w PABIANICACH. 
| Filia zakładu fotograficznego w WARSZA- 
WIE Kantor Hotelu Drezdeńskiego, 1274 


Obstaluuki przyjmują: 


| Dentysta 
| 


B. BRZOZOWSKI 


1270 mieszka przy. ulicy 
PIOTRKOWSKIEJ Me 26, 
obok cukierni p. Szmagiera, 
w domu braci Szreterów. 


KAZIMIERZ 


Dr. BRZOZOWSKI 


| Akuszer — Choroby kobiece 
| Piotrkowska 9, dom Sachsa. 


Najprawidłowiej działające i najtańsze 


GARNCZKI KONDENZAGYJNE 


emm ILLY MMA 


* patentu „KLEIN“ polecą 
M. ZBIJEWSKI. 
Łódź. Warszawa. 


Mikołajewska 6. Chmielna 10. 
BOGZRANNC KWC RZE ETOWE RETTE „ZANE 


| 
| 


„FP: 


| 


N 298 


Rb. 30,000 


częściowo do ulokowania zaraz po Tówa- 
rzystwie bez pośrednictwa. Wiadomośćju 
adwokata Neumarka, Piotrkowska 59, 1482 


\ Sprawy sadow sadowe, Porady prawne. 


Ą. Redakcya kontraktów, wszelkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyśt= 
kich Władz. Askanas, p. adwokat. przysięgł. 
Cegielniana 15. 544 


Be obrończe adwokatów przysięgłych 
Henryka Elzenberga i Kazimierza Ros- 
smana. Pasaż Meyera 6. 518 
hłopiee, nmiejący czytać i pisać krajo- 
wemi językami poszukiwanym jest do 
wew. nętrznej kantorowej obsługi, Zgłosić 
się można między 4—6 po poładniu, Łódz 
Tow. Wz: yjemnego Kredytu. 546 
pr futra męskie, niedźwiedzio i niedź- 
wiadki, mało używane i burka, do aprzę— 


dania Kamienna Aè 1 stróż wskaże 581 
est do sprzedania pończoszarnia, firma 
bardzo dobrze wyrobiona, za 600 rb. nl. 

Długa 16. 541 


M: iszynę, pięknie szyjącą, sprzedam ta- 
nio Widze wska 47, stróż wskaże. 


ME" człowiek, kawaler, znający się 
na leśnictwie, pop kuB posady od 
Nowego Rokn W fad, „Rozwoju 522 


M" biuralista, ] RE i szybko pisza- 
vy, będący wolnym od g. 5 wieczorem 
sznka jakiego zajęcia. Wynagrodzenie skro- 
mne. Oferty proszę składać „W. A. N" w 
red. „Rozwoju“ 232 


N: gwis azdkę. I Bazar dzięciniy, Piotrkow- 
ska 13 przygotował zapas ubranek dla 
chłopczyków i dziewczynek oraz bluzek dam 
skich po cenach przystępnych 
s R AREN 1 > 


Oferty w 
redakoyi , Roz wijak ` pod lit, Z. K. 513 
0: Nowego Roku. Do oddania filia inte- 

resu warszawskiego, egzystującego od 
1830 rokn. Reflektantci raczą się zgłosić do 
przejrzenia Warunków w red. _„Rozwoju* 


rzyjmuje się wśzelkie obstutnnki, wyra- 
bia sią. väh ys akarpetli it. yp Nad 
rabia się ponczochy po 20 k. Dłaga 16. 53 6 
Poe się 6,000 rb. ua hipotekę na 
nniarkowany procent, Wladomość Staro- 
Brzezińska 59 u właściciela. 587 
poemi stancyi dla młodego człowieka 
Oferty składać w rodakcyi ;„Rozwoju* 
pod. lit, W. M. 526 
"Na "Naama GE S NO 
rzy Jmaje zamówienia na bale, rauty, za= 
bawy ete. ete. Od dwóch skrzypek i før- 
tepiann do 35 osób. Średnia 12 m. 20. Dy- 
rektor orkiestry „„Vietoria* 583 


klep kolonialno- -spożywczy z dystrybn= 

cya i patentom ua piwo zaraz do sprze- 
dania. UI, , Mikołajewski Ł 2 524 
y ARD karta pobytu na Tę KĘ Kaj- 
nat, wydana zmagistratu m. Łodzi 


Ż”'* Świętych. Dziełko, składające 
z 12 tomików za rubla. (Cona pierwotna 
rb. 3,50) w księgarni R. Schatke'go. Piotr- 
owska 71. p. BBQ 
go paszport Ignacego Drukarza wy- 
dany z gminy Ostrów. zz 54o- 
Z” chłopiec w pierwszyc h dniacli 
grudnia na imię Marcin Wicharski, maja- 
wy lat dziesięć. Odprowadzić Go do p. Wi- 
chnrskiego na ml. Wspólną 21. 539 


Z: 22 karty na festonie, pozosta 
wione w dorożce. Łąskawy znalazcu że- 


chce odnieść za wynagrodzeniem rb..5 na 
ml. Milsza 48 - 2% 
nginęła karta pobytu Aleksaudra Fnr- 


mankiewicza, wydana z gm. Ri 1d0g0szez 
ZŁY: krojczyni z Warszuwy poszuknje 
zajęcia w magazynie sukien. Oferty skła 

7 

545 


dać w red. 


Zarząd Kolei Elektrycznej 


zawiadamia. żę po wprowadzeńiu pelnogo 
ruchu wagonów ma Kolei Elektrycznej, De- 
dą otwarte następujące linie: 

1. Plac-Kościelny — Górny-RYnek na wa- 
gonach będą znaki odróżniająco: w dzień 
znaki białe, a wicezoróm światło białe. 
Plne-Kościelny—Dwotrzge drogi żelażn. 
(Dzielna) w dzioń na wagonach ezerwo= 
ne znaki, wieczorem Światło czorwone. 
Holenów—Paradyz (już otwarta linia) 
na wagónach znāki zielone w dzień, 
światło zielone w nocy 

bworzeu dr. żel. (Dzielna)—Cmentarze, 
na wagonach znąki żółte w dzień, świa- 
tło żółte wieczorem. 

Zarząd Kolei Elektrycznej 


„Rozwoju“ pod l. R. F- 


to 


W drukarni J. GRABOWSKIEGO i S-ki 


